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Jlf 61. W S o b o t ę  d n i a  30. L i p c a  1825.

Wiadomości kraiowe.
Z  P o z n a n i a  d n ia  2g. L ip c a .  

X iqs tw o  J c h m o ść  N am ies tn ikos tw o  w y je ­
cha li  dziś  z d o s to y n ą  Swą ro d z in y  do R u h -  
b e r g  w Śląsku.

Z  B e r l i n a  d n ia  26. L ip c a ,
N ,  K ró l  r a c z y ł  G e n e ra ło w i  p ie c h o ty  Stut- 

te rh e im ^ d a ć  o r d e r  O r ła  C z e rw o n eg o  ; G e n e ­
r a ło w i - P o r u c z n ik o w i  H r a b i  SchliefFen o r d e r  
O r ł a  C z e rw o n e g o  p ie rw szey  klassy z d ę b o w e m  
l i ś c ie m ;  G e n e r a ło m - P o r u c z n ik o m  K atze ler ,  
B a ro n o w i  B ose o r d e r  O r ła  C z e rw o n e g o  p ie r ­
w szey  k lassy ;  G e n e r a ł -M ajo ro iv i  P o y d a ,  o r ­
d e r  O r ła  C z e rw o n e g o  d ru g iey  klassy z l iśc iem  
d ę b o w e m ;  G e n e ra ło w i-P o ru c z n ik o w i  H e lw ig  
i G e n e ra ło h r i -  M a jo ro w i  H r a b ie m u  S ch u le n -  
b u r g  o r d e r  O r ła  C z e rw o n e g o  trze c ie y  klassy.

K ró l .  F ra n c u s k i  n ad z w y cz ay n y  P o s e ł  i p e ł ­
n o m o c n y  M in is te r  p rzy  d w o rz e  Cesarsko-Ros- 
Cyiskim, H r a b i a  de  la F e r r o n a y S ,  p rz e ie c h a ł  
t id y  w podróży z Petersburga do Karlsbadu,

C. A uatryack i g o n ie c  g ab in e to w y  B e k  p rz y ­
b y ł  tu z W i e d n i a ,  a K. A n g ie l sk i  g o n ie c  g a ­
b in e to w y  M o o r e  z L o n d y n u .

K. F ra n c u sk i  g o n ie c g a b in e to w y  G iloux  wy- 
i e c h a ł  do  P a ry ż a ,  a C. Rossyiski s t rze lec  p o ­
ło w y  W o e r n o f f  p rz y b y ł  tu  g o ń c e m  z P a ry ż a .  

Z  B o n y  d n ia  19. L ip c a .
TV tey  chw il i  o d b ie ra m y  radosną, w iado -

1 n e t 1 1 V I CCTn Ii T. / '  I f  - TT r T /ł n. -1 ' r. 1 A _,  _______m o ś ć ,  iż J e g o  K ró lew iczoska  M o ść  N a s tę p c a  
t r o n u  P ru s k i e g o  p rz y b y ł  do  G o d e s b e r g ,* p ó ł  
m i l i  z tąd  i ze  ie szcze tego  w iec zo ra  m iasto  na­
sz e  o b ec n o śc ią  swą uszczęśliw i .  G ło sz ą ,  ii 
J e g o  K ró lew ic z .  M ość  p o su n ie  sw ą  p o d ró ż  aż  
d o  B ru x e l l i ,  gdy  tym czasem  d o s to y n ą  J e g o  
M a łż o n k a  używ ać  będ z ie  kąpieli  E m se rsk ie y .

Z  K o l o n i i  d n ia  20. L ip c a .
W c z o r a y  w ie c z ó r  po  g o d z in ie  10. p r z y b y ł  

tu  J e g o  K ró lew iczoska  M ość  n a s z  p o w sz e ­
c h n ie  u w ie lb ia n y  N as tępca  t r o n u ,  i p o w ita n y  
o d  n asze g o  n a y p r z e w ie le b n ie y s z e g o  A rc y b i ­
skupa i w ład z  w oyskow ych  i c y w iln y ch ,  za raź  
k o ło  p ó łn o c y  w  dalszą  ru s z y ł  d rogę .
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Z  A k w i s g r a n u  dnia 20. L ipca,
Jeg o  Królewirzowska Mość nasz od wszyst­

kich uwielbiany Następca tronu, p rzybył tu 
dziś rano o godzin ie  6., stanął w dom u zaiez- 
dnym  pod znakiem złotego smoka, a po śnia­
d a n iu ,  przyięciu ho łdu  uszanowania z stro­
ny władz cywilnych i woyskowych i obeyrze- 
n iu  nowego teatru i innych  zakładów , puścił 
się w dalszą drogę  do B ru x e l l i , gdzie dziś na 
w ieczór ma stanąć.

W iadomości zagraniczne.o

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  dnia 19. L ipca .

Jego  Królewiczoska Mość Następca tro n u  
Pruskiego iutro iest spodziewany do tuteyszey 
•tolicy.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 19. L ipca .

W czo ray  m iał posłuchanie  poźegnawcze 
u Króla X iążę E s te rh a z y , nadzw yczayny P o ­
seł Cesarza Jm ci Austryackiego. — Ń iąźę  
V  ill a H e r in o sa ,  nadzwyczayny Poseł Króla  
Jm ci H iszpańsk iego , podał Królowi na  pry- 
watnern posłuchaniu  list swoiego M onarchy .

L o rd  G ranv il le ,  P o s e ł  Angielski przy lu- 
teyszym dworze, spadł wczoray z konia, i m u ­
si p ilnować dom u.

O d  missy i francuskiey z C h in  n iepom yślne  
m am y wiadomości. Odkryty  przeciw Cesa­
rzowi spisek roku 182,3. był hasłem  powsze­
chnego prześladowania Chrześcian. W  m ia­
stach L o - tc h a h ie n  i T ch u in g  k ia n - b ie n  o d ­
znaczali s ię  Chrześciatiie wytrwałością w wie­
rze  swoiey. W i t lu  z nich woleli s ię  odprzy- 
siądz chrześciaństwa aniżeli ponieść śmierć, 
(zapew ne  ma być p rzec iw n ie);  inn i  zostali 
w ygnani na zawsze do Tartary i.  f ioku  1.8.24 
ustały prześladowania. O tw orzono  tam kilka­
naście szkółek chrześciańsk ich , a w Sut-chun 
ochrzcono  w tym roku 325 dorosłych. P rócz  
tego 183 .7 '  chrześciańskich dzieci i 6280 dzieci 
n iew iernych  o trzym ało  chrzest zostaiąc w n i e ­

bezpieczeństw ie życia. L iczba  Chrześcian 
wynosi 46,287 ; szkółek iest 27 dla chłopców 
a 45 dla dziewcząt.
, A lg ie r  doznało  w dn iu  2. Lipca silnego trzę­

s ienia  z iemi. Samo miasto n ieucierp ia ło  tak 
bardzo iak B alida, inne  miasto w pobliskości, 
gdzie  z  pom iędzy  12,000 mieszkańców 6000 
wśród rozwalili śmierć znalazło.

Podczas kiedy stronnictwa wiodą między so­
bą.spór w zględem zaprowadzenia  lub niezapro- 
w adzen ia  3procentow. rent, fircykowie stolicy 
oświadczyli s ię  8tanowczo za niem i i wszyscy 
posprawiali sobie trzyprocentów ki; — toi.est 
now o m o d n e  kapelusze o |  niższe od dawniey- 
szych , i dali im nazwisko trzyprocentowych.

G enera ł  Lafayette przysłał  na wsparcie G re­
ków 5000 Franków.

D zienn ik  Paryski twierdzi, iź plan  finanso­
wy P a n a  V iiie le  iest bardzo natura lnym  po­
w odem  przyw rócenia  znow u cenzury, p o n ie ­
waż systematowi kredytow em u Prezesa  f iady  
M inistrów łatwoby n iew iadom ość pisarzy pe- 
ryodycznych  zaszkodzić mogła. D z ienn ik  
H an d lo w y  odpowiada na to, i i  n iewiadomość 
znaydu ie  s ię  zupe łn ie  na stronie  D zienn ika  
Parysk iego , gdyż nigdy n ies ły szano ,  i i  h a n ­
d e l  1 kredyt utrzymywały się tylko za pom ocą P 
ciem noty  1 chytrości. Owszenić to bez iawno- 
ści i otwartości —-  tey rękoym ii szczerości 1 
uczciwości — n igdy  się kredyt ustalić n ie-  
m oźe .

W ie lk i  Ja łm uźn ik  kazał tuteyszym P leb a ­
nom  przesłać  6,000 F ra n k ó w , które otrzymał
od  Xiąźęcia N o r th u m b er lan d  celem rozdania
ich m iędzy ubostwo tuteysze.

W krótce  tu wyidzie pismo na korzyść Gre» ' 
ków, pióra Pana Chateaubriand.

P a n  Stavraki, kupiec z C h io ,  odpow iedzia ł 
pod  d n iem  16. m. b. n a  apologią D zienn ika  
Frankłortsk.ego dla P a n a  T r ic o n ,  f iedaktora  
D z ien n ik a  W sch o d n ieg o .  Cóż powie w y ro ­
cznia Frankfortska — uw aia  Gwiazda — gdy 
się dow ie , iż Pan  T r ic o n  n ieposiada ł  się z ra­
dości, kredy Patryarcha Grzegorz został powie­
szonym , iź usprawiedliwiał w yrżnięcie  ludno- * 
set wyspy C hio  i źe był na ba lu ,  który by ł da­
ny^ na uroczysty obchód zagłady Ipsaryotów- 
Jeżeli  Pan  F ricon  za pod o b n e  postępowanie 
nte  zasługuie  na im ie bisuro iana , ia k ie  eo 
tedy nazywać f



Król Jm ć  darowa? so,ooo F ranków  Szefowi 
szwadronu żandarm eryi w M oulins, Ludw iko­
wi Ca do u d a ł , bratu znanego  Georges Cadou- 
dal,  przy okazyi zaślubienia s ię  i-ego z  córką 
D eputow anego R enaud  z  M orbihan .

Xiążą N orthum berland  otrzym ał od Króla 
w podarunku tabakiere dyaroentami wysadza­
ną. i w izerunkiem iego ozdobioną,.

Pan O liv ie r ,  Prezes Konsystorza protestant- 
skiego w N in ies ,  m ianowany iest członkiem  
legii honorow ey.

Pow szechn ie  teraz mówią o n a radzen iach  
B ady  Powiatowey T u luzk iey ,  tyczących się 
założenia Kollegiurn jezuickiego. Uchwaliła  
o n a ,  prosić g łówną R adą  D epartam entow ą, 
ażeby się zaięła roztrząśnieniem  kwesty i wzglą­
dem założenia takowego instytutu i onąź po­
pierała. Na zapytan ie : zkąd fundusze na top 
nastąpiła odpowiedź: i i  pewna osoba, skoro 
rzecz przywiedziona będzie  do skutku, wyli­
czy na to znaczną summę-

M iądzy  cz łonkam i, składającymi tymczaso­
wy Kom itet towarzystwa greckiego w M arsy­
l i i ,  znayduie  się Grecki A rcb im andry ta  Arse- 
nios i kilku kupców tego narodu.

W alte r  Scott ma tu także licznych czy te ln i­
ków. Jego  ostatniego rom ansu : „Krzyżacy*4 
rozkup iono  w dwóch dniach 4,000 exem pla­
r y .

W  tey porze kilku ludzi w tey stolicy psy 
wściekłe pokąsały. Z  tego powodu polieya 
ią ła  się  dzielnych środków i kazała zabiiać 
wszystkie samopas tułaiące się psy. Już  kilka 
Wozów psów zabitych wywieziono.

Z  dzieła H rabiego S e g u r , z k tórego w  za- 
przeszłey  gazecie umieściliśmy Lafaieta p ie r ­
wszą wyprawę do A m ery k i ,  udzielam y dzis 
zabawney anegdotki, która tlaie poznać iasno 
ówczesnego-ducha i narodowy charakter fran ­
cuski. „Jakkolwiek mieliśmy w eFrancy i wiel­
kich w o d z ó w ,“  mówi Pan  Segur, „K ondeu- 
sza, T u ren iusza ,  L u x en b u rg a ,  V illarsa  i t. d. 
i s ławnych pisarzy o teoryi sztuki w oienneyr  
Fo la rda , F e u ą u ie u z e ,  V au b an ,  M ontecuculi ,  
Pu y seg u r  i in n y c h ,  to> iednak za Ludwika 
X V .  pod więcey iak jednym  względem woy- 
skowość była w stanie n iedok ładnym  i na sto­
pn iu  daleko niższym, n iż  w innych  kraiach 
E uropy . T y lko  szlachta do oficerstwa m ogła : 
• i ę  dostać j  a  » a  oficerów sztabowych brano

nadewszystko takowych chłopaczków, których 
oyeowie znaczne urzędy dworskie sprawowali, 
albo w osobliwszey zostawali łasce. Chociaż 
m óy oyciec n iekoniecznie  należał do b ęd ą ­
cych w łaskach, to iednak 19 lat maiąc już był 
Połkow nikie tn  półku Soissonais, i na iego 
czele w bitwie pod Raucoux był ranny. Syn 
Marszałka R iche lieu , Xiążę F ro u sa c ,  ch ło ­
piec s ied m io le tn i , m ianowany był Półkow ni- 
k iem półku Sep tim anie ,  a M ajor,  który pod  
n im  dow odził ,  o 5 lat tylko był starszy od 
dwunastoletniego dziecka. Co się tyczy kar­
nośc i ,  sądźmy o niey z tego co następuie. 
Marszalek C on tades ,  dowodzący w Sztras- 
b u rg u ,  uosil długą perukę i chodził  rozm ai­
cie po cywilnemu ubrany ; a oficerowie gwar- 
dyi w W ersa lu  zamiast w m u n d u rz e ,  w czar­
nych frakach zaciągali na w artę ,  maiąc tylko 
blachę (ryngraf) na piersiach! (P iszący  to, 
widział sarn w Sztrasbu-rgu w roku 1769 fran­
cuskich Oficerów podczas deszczu z d e -  
szczoehronami na  p a rad z ie ;  a gdy kom en­
derow ani na paradę przechodzili  wdłuź sze­
re g ó w , częstowali ich żo łn ierze  tabaką, 
którą zawsze brali.)  N au k a ,  ktorąśmy o d e ­
brali w siedm ioletniey w o yn ie ,  sprawiła w u -  
rządzen iu  woyska, w mustrze i karności zu ­
p e łn ą  odm ianę. Gdy F ryderyk  I I .  tak wiel­
kich rzeczy do kazał, m iano więc iego urzą­
dzenia  aż do naydrobnieyszych  szczegółów 
naśladować; a M ajo r  Pruski Pircb, który swo- 
ie usługi do tego ofiarował, m iał żołnierzy  
francuskich uczyc inustry. Jak  zazwyczay od­
miany przesadzających wielbicieli i przeciwni­
ków ztiayduią , tak też  się i tu n ie  obeszło bez  
dwóch stronnictw. Naybardziey  sprzeciwiano 
się zaprow adzeniu  między karami pruskiemi 
kiia kapralskiego, którym te wielkie rzeczy 
miały być zdziałane; a w m ieyscu iego zalecił 
M inis ter  woy-ny H r. S. G erm ain  p łazow anie ; 
szło tylko o to , w iakim stopniu płazy skutko­
w a ć m o g ą ,  a na to trzeba byfo fizycznego do­
świadczenia. Pew nego rana wchodzi do m nie  
z miną poważną m łody oficer, znany  mi dotąd 
iako roztrzepany kawaler, o naukę i s łużbę 
ntedbaiący, a który od czasu tey reformy woy- 
skowey na zagorzałego żołnierza się  zam ienił,  
i  kazawszy wyiść zpoko iu  służącemu, oświad­
czą, że tnnię wybrał do zrobienia  z n im  espe- 
rym em u, Z apow iedziaw szy , abym  s ię  n ie
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śmiał z  rz ec zy ,  która ma te£ poważną s t ro n ę ,  
każe dobyć pałasza i płazować się, dopóki nie 
zawoła dosyć, a to w ce lu  przekonania  się, iak 
daieko można posunąć ten rodzay bicia dia 
uzyskania poprawy łub przyznania  się. Na 
p różno , ś rn idąc  się do rozpuku, wystawiałem 
dziwaczriosc tego żądania ; uparcie stał przy 
sw oiem ; a tak zabrawszy się do dzieła , zaczą­
łem  prażyć p lecy ,  czekaiąc po kaźdem u d e ­
rzen iu ,  aby kazał p rzestać ; z wielkiem moiem 
zadziw ien iem  po dwudziestym dopiero  razie 
zaw oła ł:  „stoy! teraz przekonałem  się, że bę­
dzie  skutkował ten środek." Po  tey scenie, 
rnaiąc iąza  skończoną, zabierałem  się do dzwo­
n ien ia  na służącego. A le  móy przyiaciel 
wstrzym ał mnie, mówiąc; „ n a  tern n iekon iec ,  
słuszna wszakże iest,  abyś i ty z doświadcze­
nia  o tern mógł sądzić, a zatem na odwet, sta- 
way i nadstaw pleców." Id ź  do d i a b l a / r z e ­
k łem , z taką p ro p o zy cy ą ; do tego ivcale n ie  
m am  ocho ty ,  a prócz tego iestem przeciw za­
prow adzen iu  płazów i bez doświadczania ich 
skuteczności. Jak w przód, tak i teraz wym ó­
wki były bezskuteczne. N a próżno zaręcza­
łem  m u , że o tey history i, dla żartowania so­
b ie  z n iego ,  n ikom u nie w spom nę (czego sie 
szczególniey obawiał). M usiałem  stanąć; a 
dostawszy porządny raz w p lecy , natychmiast 
z aw o ła łem : ,,dosyć, dosyć! teraz wiem co zna­
czą p łazy .“  Przestał na  tern p rzec ie ;  uści­
snęliśm y się se rdeczn ie ,  i odszedł. T o  ie- 
szcze dodaię  o m oim  m łodym  przyjacielu , iż 
powaga , którą odtąd przybrał na mieysce da- 
w ney  lekkomyślności, dz iw ne  skutki sprawiła; 
p rzez  usilną p ilność , n ie  przeryw aną żadnem  
roz ta rgn ien iem , nagrodził  zan iedbane  da­
wni ey nauki;  wyćwiczył się w matematyce, 
łac in ie  i innych  ięzykach, w"historyi, logice, 
re to ryce; s ło w em , gdy w ybuchnęła  woyna, 
celował walecznością, późniey  na  mównicy 
iako D eputow any,,  i znalazł nareszcie  śmierć 
chw alebną w A m eryce ,  zdobywaiąc okręt an ­
gielski."

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u  dnia  7. L ipca .

Król pozwolił leszcze do dnia 1. W rześnia  
w olnego  dowozu zboża do portów Sewilli, Ka- 
dyxu, A lges iras ,  Mallagi, T a rrag o n y  i Barce­
lony.

Burzliwe wypadki w M adrycie  dnia 16. m. 
p. miały związek z podobn iem iź  wypadkami 
na prow m cyach . W  M alładze było wszystko 
przygotowane do wielkiego powstania. A b -  
solutysci tego miasta posiali p rzez  dwóch pod- 
oncerow  fałszywe rozkazy Król. ochotnikom 
W. okolicy stoiącym , aby się dnia 20. o godzi­
n ie  11. w nocy stawili pod mury Mallagi. A l-  
kad w Nesas rnem ógł zebrać swoich ludzi i 
z tey przyczyny u da ł  się iuź o godzinie 4 z po- 
łu d m a  do G ubernatora  M allag i,  aby się u- 
sprawiedhwić. T e n  n iem ało  się zdziw ił,  uv- 
rzawszy w ydane w lego im ien iu  rozkazy. Ka­
zał on zaraz wystąpić załodze pod b r o i l i  wy­
sła ł  na wszystkie strony przeciw ne rozkazy dla 
ochotntkow i włościan. Nazaiutrz aresztowa- 

C° eÓ"  ‘
^  f Jb.ao } W itto ry i  były znow u świeże 

rozruchy  1 wielu mieszkańców szukało schro­
n ien ia  w San Sebastian i w Pam pelunie .  Ż a­
d n y m  sposobem niecheą w tych miastach u- 
znac Generała  Q uesada G ubernatorem .

umies' ciła wyrok a m n e s ty !  
K róla  Portugalskiego na rozkaz M inistra Zea.

W czoray  przybył tu znaczny transport bro­
n i  1 rzędów końskich, które policya w m ieście  
B n h u e ta ,  J2 m ,i od M adry tu ,  odkryła.

VV ic e -K ro l  L a z e r n a ,  k tó ry ,  iak wiadomo 
w ygnany był do T o le d o ,  otrzym ał znow u po- 
zwoJenie bawienia w stolicy i p rzeznaczony  . 
s k ic h 3 ez* nta Jon ty  dla spraw amerykan-

Biskup T a r ra g o n y ,  Creus, paraliżem tknie, 
ty. O n  to obstawał żarliwie za przywrócę- 
n iem  inkwizycyt, przezco n iem ało  zaszkodził 
sprawie Króla.

_ _ 4  * S  l i a,
Z  L o n d y n u  dnia  16. L ipca.

W e  wtorek była rada gab ine tow i wwydzia- 
le  spraw zagranicznych trwaiąc od godziny 
12 do 3ciey. —  T egoż  dnia  P ose ł  Rossyisiu
m iał d ługą rozm ow ę z P a n e m  Canning.

W ia d o m o , iż w ciągu cotylko odroczonych 
posiedzeń  Parlam entu  starano się wszelkiemi 
sposoby , aby osiągnąć em ancypacyą Katoli­
ków Irlandzkich. Przyjaciele  ich mieli nay -  
lepszą  nadzie lę  1 pod ług  zdania  swego uczy- 
w ł i  wszystko; aby s ię  pr*ęęiWxukPK! e p rL
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wy w niczem  n ienarazić .  W szak że  pom im o 
to zostali w swych oczekiwaniach zawiedzieni. 
P o  przyieciu  bilu znoszącego głęboko sięgaią- 
ce stowarzyszenie Katolików, uległa i em an- 
cypacya o p o ro w i,  który w Iz b ie  wyszey zna­
lazła." A n i  wątpić, iż się do tego naywięcey 
przyłożyło uroczyste oświadczenie X iąźęcia 
York i mowa L o rd a  L iv e rp o o l .  Jednakże  
Katolicy i ich p rzy iac ie le ,  n ieosiągnąwszy i 
teraz zam ierzonego ce lu ,  niestracili nadziei. 
Katolicy A ngie lscy  zebrali się na obradę  w 
tym in te res ie ,  a Pan  Q ’C o n n e l ,  nay większy 
obrońca tey spraw y, pośpieszył napow rć t do 
D u b lin a ,  aby tam przygotować now e środki 
na osiągnienie  celu. Świadek naoczny  pisze 
o sposobie myślenia mieszkańców D ublina  i o 
przybyciu  tamże P ana  O ’C o n n e l ,  co następu- 
ie :  „O d rzu cen ie  bilu ernancypacyi Katoli­
ków przez W yższą  Izbę , sprawiło tu nieprzy- 
iem n e  w rażenie. P rzecież  można przepow ie­
d z ie ć ,  iż to n iepociągnie  za sobą żadnych  za ­
b u rz e ń ,  ponieważ styr spraw katolickich w 
tym kraiu znayduie  się teraz w ręku czcigo­
dnych  mężów, pe łnych  uczucia, iż droga spo- 
koyności i prośby iest iedyną prowadzącą do 
ce lu ,  gdy tymczasem niespokoyność i rozru­
chy m ogą i muszą pomnażać tylko n ęd zę  tego 
srodze  uciśn ionego kraiu i ludu . D ziś (dn ia  
I. Czerwca) pow rócił  tu z L o n d y n u  P. O ’C on- 
nel i ledwie stanąwszy w swym dom u musiał 
s ię  pokazać na balkonie zebranem u tłum nie  
lu dow i,  do którego m iał w yborną  mowę, w 
którey go pod ług  zasad wiary i na  miłość oy- 
czyzny n a p o m in a ł ,  ażeby inaczey wierzących 
spółchrześcian  miłował iako braci,  i trzymał 
się  stale drogi porządku i spokoyności. N a-  
k o n iec ,  po w ykrzyknieniu przez n ich  potrzy- 
k roć :  N iech  źyie droga Oyczyzna! N iech
żyie  dobry Król! napom nia ł  ich ,  ażeby się 
z  tą samą spokoynością rozesz li ,  z iaką się 
zebrali.  Jakoż stało się tak, i tłuszcza z łożo­
n a  m oże z ioo o o  naypoślednieyszych i nayu- 
boższych mieszkańców D ublina  rozeszła się 
spokoyniuteńko i w milczeniu, iak zbor z ko­
ścioła powracaiący. T a k  wielki iest wpływ 
tego zew szechm iar u ta lentow anego i dobrze  
myślącego m ę ż a ! “

X iążę  B uckingham  kupił sławny list K ry -  
sztofa K olum ba o odkryciu now ego świata za  
33 funtów szteriingów.

P rz e d  rokiem  Król O taheity  został od Mis* 
syonarzy  koronow any i namaszczony.

P ism a publiczne zawieraią wyiątki z pogro- 
bowego dzieła M i l to n a : „ O  nauce chrześciań- 
sfciey“ , z których się okazu ie ,  źe  M ilton był 
A ry a n e m .

P ew ien  A n g lik  przyszedł n iedaw no do skle­
p u  kupieckiego, kupił pistolet i żądał, aby m u 
natychmiast kule ulano, gdyż sobie koniecznie  
m usi odebrać  życie. K upiec napróźno  się  wy­
m aw iając, kazał nareszcie lać kule, ale razem  
posła ł  po urzędnika policyinego. Z aprow a­
dzony  bohatyr do policy!, oświadczył z wiel­
kim g n ie w e m , iż każdy Anglik iest wolnym  
człow iekiem , który ma prawo odebrać  sobie 
każdey chwili życie bez obowiązku sprawiania 
się poiicyi,  gdzie  to u czyn i,  iakim sposobem  
i którego czasu. D ano  tem u zapam iętałem u 
człowiekowi wypić kilka szklanek wody z ma- 
g n ezy ą ,  poczerń w edług wyroku sądu przy­
szed ł tak dalece do ro z u m u ,  iż m ógł bez oba­
wy być wypuszczonym.

A  u s i  r  y a.
Z  W i e d n i a  dn ia  z8. L ipca .

N N . Cesarstwo przybyli dnia 7. z Brescia 
do  Casal-M aggiore.

Cesarz wydał pod dn iem  3. m. b. datowany 
z Brescia un iw ersa ł,  zwołuiący seym  króle­
stwa W ęgierskiego na dzień  u .  W rześn ia ,  
w  ciągu którego odbędzie  się koronacya N . 
P an i  w Presburgu»

. K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y  dnia  23.L ipca .

O głoszono postanowienie  Xcia N am iestn i­
ka Królewskiego wydane dnia 28. m. z., iż o -  
płata wywozowa pob ierana  na rzecz skarbu 
Królestwa Polskiego od spadkow i innych ma- 
iątków, własnością osób zagranicznych będą . 
cyc h ,  a z kraiu Królestwa Polskiego w ypro­
wadzonych, względem poddanych  N. Cesarza 
A ustry i  zostaie zniesioną. U chy len ie  tey 
płaty  ma mieysce nietylko we wszelkich n adal 
zdarzyć się mogących przypadkach, lecz oraz 
ściąga się do tych wszystkich, iakie do dnia 4. > 
K w ietn ia  r. b. wynik ły , i w których opłata wy­
wozowa ieszcze rzeczywiście i ostatecznie po­
b ra n ą  n ie  była.

Zmiany Kodexu Kryminalnego Księgi L  i '
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II , o podpaleniu. (Prawo uchwalone na o- 
Btatnim Seymie.) Art. I. Ktokolwiek rozmy­
ślnie dopuszcza się podpalenia, skutkiem któ­
rego bez wpływu inney przyczyny, człowiek 
utracił życie, karze śmierci ulegnie; a to bez 
względu na trielkość szkody, któraby z podpa­
lenia wynikła. Kara śmierci w takim przypad­
ku ma być wykonywaną, w samem mieyscu, 
leżeli to iest miastem, lub w mieście naybliż- 
?zem tego mieysca, w którem zbrodnia pod­
palenia dokonaną została. Art. a. Każde roz­
myślne podpalenie, ieieli  ogień podłożony 
zniszczył w części lub zupełnie cudze budyn­
ki lub budowlępoiedynczą, skład, rękodziel- 
n ią  wodną lub lądową, warsztat, machinę, 
podpadnie karze warownego więzienia na ca­
łe  życie. Kara ta oprócz obostrzeń artykułu 
31. Kodexu karnego obiętych, może być przez 
Sąd v/ następuiący sposób zaostrzona co do 
podpalczów. a) Skazany na więzienie waro­
w n e ,  może być przed odesłaniem go do wa­
rowni, zatrzymany w więzieniu ciężkim nay- 
bliższem, mieysca popełnioney zbrodni, nay- 
więcey przez miesięcy 6, w celu oprowadza- 
nia* go po mieyscu popełnioney zbrodni w e- 
pokach wyrokiem wyznaczonych, dla odebra­
nia publiczney chłosty, która na raz ieden nie 
może przenosić 30 razów, i clla kilkokrotnego 
ogłoszenia tamże treści wyroku, b) P ię tno­
waniem w sposob Kodexem karnym przepi­
sanym. Zapadły wyrok w przypadkach arty­
kułami X i a obiętych oprócz ogłoszenia zwy- 
ezaynego, ogłaszany będzie w gminie speł- 
n ioney zbrodni i w mieyscu w którem zbro­
dniarz przemieszkiwał. Art. 3, Podpalacz 
swoięy własności gdy własność ta zabezpie­
czoną iest w towarzystwie ogniowem , podpa­
da karze art. 187, 1 8 8 , 4 2 ° , i 4 2 1 , Kodexu ka­
rzącego obiętey. Kara za takie podpalenie 
art, 187 i  *88- przepisana , zaostrzoną zawsze 
będzie podług art. 35 Kodexu karzącego. Art, 
4. Kara oznaczona art. 384 powiększa się wię­
zieniem ciężkietn od lat 3 do 6. Art. 5. Kara 
oznaczona art. 385 powiększa się zamknięciem 
w domu kary i  poprawy od  roku do lat 3. 
Art. 6. Wspólnicy i uczestnicy tym samym 
karom ulegną iak i sam podpalacz. A rt.  7. 
Dopuszczający się pogróżek podpalenia, ieźe- 
ł‘i iest kraiowcem, będzie po odbytey karze od 
mieysca zagrożonego o mil ao oddalony i pod

d o zó r  Policy! oddany . Jeże li  n ie  iest kraio­
w cem , po odbytey karze zbrodn iarz  za gran i­
cę ma być wyprowadzony. A rt. 8. N in ie y sz e .  
p raw o , oprócz um ieszczenia  w dziennikach , 
og łaszane często będzie  sposobem  i a ki rząd  
przepisze. A rt.  9, Zm iany  te u c h y b ią  moc 
obowiązuiącą art. 143, 144, 145, 147 i 151. 
Księgi 1, tudz ież-artyku łów  384, 385, 3 8 & 
Księgi I I .  A r t .  10. I n n e  przepisy kodexu 
karzącego o podp a len iu ,  n in ieyszem i odm ia­
nam i n ie  ob ię te ,  zostaią w swey mocy.

Otrzymawszy od C enzury rządowey pozw o­
le n ie  drukowania mego przekładu Przem ian  
Owidyusza, i  chcąc zaraz z dnia a. S ierpnia  
r. b. zaiąć się ich d ruk iem , upraszam wszy­
stkie osoby, które raczyły się podiąć p rzy jm o­
wania p ren u m era ty ,  ażeby przesyłaiąc mi na­
leży tość za z e b ra n ą ,  chciały oraz podać d o ­
kładną listę osób p renum eru jących  L u b o  w 
w ydanym  prospekcie n ieobow iązałem  się dać 
textu łacińskiego obok ,  iednakźe czyniąc za­
dość życzeniom  wielu światłych mężów i sza- 
nu iąc  ich rady, dodam  bez podnoszenia  ceny 
text łaciński obok m ego przek ładu , lecz zato 
P renum era to row ie  raczą być c ie rp liw i,  i e  ry ­
ciny Paryskie do tego dzieła dopiero  d o  osta­
tn iego tomu dołączone  będą.

B ru n o  H rab ia  K i c i ń s k i .
D zienn ik  francuski po li tyczno-li te rack i wy- 

chodzący w P e te rsb u rg u ,  zawiera nas tępny  
artykuł o grze na skrzypcach P a n a  L ipińsk ie­
go: „L ip ińsk i należy  do rzędu  W irtuozów  
w całey rozciągłości tego wyrazu. A żeb y  m u  
przyznać te prawa do  tytułu, który oznacza , a 
przynaym niey  oznaczać pow inien naywyźszy 
stopień w hierarchii  talentów wykonywaią- 
cych , dosyć będzie  wymienić tylko p rzym io­
t y , iakie posiada. Dźwięk czysty i s i ln y ,  na  
p rzem ian  łagodny , lekki i znow u pełen  e n e r ­
g i i ,  czystość in to n aey i ,  którey iuż wyźey p o ­
sunąć n ie m o ż n a ,  prawą rękę , która z ró w n ą  
biegłością wydalę ciągły i nieiako odlany  
śpiew, iakoteź n iezliczone i natchnięte  zw roty  
smyczka w stokkatach i a rp eg iach ;  zadziwia- 
iąca rozmaitość c ien iów  i nowych skutków ; 
nakoniec w doskonałości n iez rów naney  dw ie  
stron od razu  smyczkiem uderza, w ezem sam 
s iebie  przewyższa, i co tak lubi, źe pod  tysią­
czne  mi postaciami powtarza ten  ro d z a y ,  ale 
2  taką łatwością, iakieyby trudno po fortepia*
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nistach naw et żądać. — Przeszkody, Jakich 
doznaią skrzypkowie przez ścieśnienie diapo- 
zonu w wysokich tonach, są mu zupełnie n ie­
znane. Pan  samowładny grytu w całey iego 
rozciągłości, wykonywa w przestrzeni czwar- 
tey oktawy podwóyoe rzuty i akorda, któreby 
na dole iuź można uważać za bardzo trudne; 
a zawsze z dokładnością i czystością ciągle 
niezachwianą. Tryl nawet u końca gryfu nic 
go niekoszluie; ale tryl iego nie ma świetno­
ści i elastyczności. Metoda iego w ogóle ró­
żni się od szkoły dziś przemożney. Pan L i ­
piński ma tę oryginalność i niepodległość, 
która odznacza artystów znakomitych, lecz w 
tym względzie niemożna wit-d/ieć z dokład­
nością, co iest prawd/.iwie iego własnością, 
a co należy do sławnego Paganiniego, który 
wykończył iego wychowanie muzykalne. — 
Dziś my przynaymniey nieznatny żadnego 
skrzypka, z którymby go porównać można. — 
W  niektórych mieyscach przypomina czasami 
daw ną, zupełnie zarzuconą szkołę, iak n, p. 
gdy ukośnie prowadząc smyczek, lekko niby 
zmiata strony, czem wydaie tony rn i łe i  iakby 
przytłumione; lubo przyznać trzeba , iż ucho 
musi przyzwyczaić się wprzód do tych kombi- 
nacyi, nim te znaydzie miłemi.' — Kompo- 
zycye Pana  Lipińskiego tem celuią, źe są tra­
fnie zastosowane do iego gry. — Pan L i­
piński, znayduiąc się przed kilku dniami 
w pewnym dom u, uczęszczanym od wszy­
stkich przyiaciół muzyki w Petersburgu, grał 
z  pięrwszego widzenia na wielką orkiestrę 
pisany koncert Maurera w rękopismie bę­
dący, tak dalece, że ci co go słyszeli, niewie- 
dzieii czy maią przed sobą wirtuoza czyli cza- 
xownika.<£

Sala Konserwatoryum muzycznego dnia 20. 
!Q. b. była napełnioną słuchaczami, a każdy 
z  nich przez rzęsiste oklaski oddał należr.ą 
sprawiedliwość talentowi młodego Wirtuoza 
Krogulskiego. Grał on wczoray trudnieysze 
muzyki niż na pierwszym koncercie, lecz zda­
je się, że iuź dla tego siedmioletniego Artysty 
niem a trudności, wszystkie bowiem pokonywa 
z  łatwością i nadzwyczaynetn czuciem. Gdy­
by iakiego znawcę wprowadzono na ten kon­
cert z zawiązanemi oczami i niepowiedziano 
wcześnie, kto ma grać, byłby zapewniony 
i e  słyszy doskonałego m istrza, a iakźeby się

zdziwił uyrzawszy młodego chłopczynę. ■— 
Wyieżdźa on wkrótce za granicę, i zapewne 
dzienniki różnych stolic tak często wspominać
0 nim będą iak o naszych rod akach Szyina- 
nowskiey i Lipińskim, MoLJag.

Wirtuoz skrzypek Mazas, niedawno przeie- 
źdźaiąc przez Kraków, dawał koncert, miał 
wielu słuchaczów i odbierał rzęsiste oklaski. 
Tam że tańczyła młoda i 31etnia tancerka, Pan­
na Mees, z nadzwyczaynem zadowolnieniem 
widzów.

Lubownicy muzyki dnia 21. m. b. byli za- 
dówolnieni z wykonania w realize ńarod. 3 
wyiątkow z opery Freyszyc; lubo tey koinpo- 
zycyi od razu niepodobna obiąć, lecz im czę- 
ściey się ią słyszy, tem coraz nowe odkrywaią 
się piękności. Pan Bayli grał na walform 
koncert JP. Kurpińskiego, a oklaski liczne e- 
kryły tak Kompozytora iak Artystę. — W ie lu  
z obecnych na wtorfcowern widowisku oświad­
czyło życzenie, aby mazur, w którym JP anna  
Mierzyńska w ubiorze ułańskim tak zaieła wi­
dzów, został wkrótee powtórzonym.

W e Lwowie JP an  Kazmierz Rawski przez 
prenumeratę ma wydać litografowane ryciny, 
kopie sławnych obrazów będących w Żółkwi, 
a wyrażających zwyciętwa Króla Polskiego Ja ­
na I I I  Sobieskiego.

Dnia 20. b. tn. zeszedł z tego świata JP a n  
Stefan Am iot rodem z Paryża; który osiadł- 
sz.y w Polszczę przed lat oddaw ał na prowin- 
cyi naukę tańców i kształcenia postawy mło­
dzieży oboiey płci.

P a  ń s t w o  O t  t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 12.

Lipca.
Ibrahim  Basza każe naprędce naprawiać bar­

dzo uszkodzone warownie Nawa ryna. Powie­
rzył on tę robotę Francuskiemu Półkowniko- 
wi inzynieryi Seve, który zostaie w iego słu­
żbie. — Anarchia i zamięszanie okropnie się 
wzmaga w Morei. Kolokotroni ohiąłdowódz­
two, a korpus iego powiększa się; stemwszy- 
stkiem, ieżeliby Ibrahim  Basza w sainey rze­
czy został porażony i wyparty, to zapewne Ko­
lokotroni i stronnicy iego ogarną wodze rządu
1 zaprowadzą panowanie woyak<<we.

Kapudan Basza znayduie się ieszcze w Su- 
d a , gdzie także stoi flotta egipska o d  wypad-
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ł o w  pod Moiłon. Obydwie te flottymaig. Gre­
cy na oku. M issolongę ieszcze Turcy z stro­
n y  lądu trzymaią w oblężeniu. Późnieysze  
listy z Paros powiadaią, iź Reszyd Basza za­
czął i'ui ustępować z pod Missolongi.

O M a j n o t a c h .
W iadomości dotyczące się Grecyi obcho­

dzą naywięcey w tym czasie, dla ważności 
położenia i stosunków, iakie dziś kray ten 
zaymuie, albo na przyszłość zaymować może. 
D la tego udzielamy czytelnikom krótkich 
szczegółów  o Majnotach. — Majnoci mie-  
szkaią w części M orei,  zwaney przylądkiem  
Matapan, i mienią się potomkami Spartanów. 
Gościnność iest u nich główną cnotą. Kto 
przed uciskiem Turków szuka u nich schro­
n ien ia , ten bywa przyięty z wielką staranno­
ścią, przynależną nieszczęściu. Dostarczą 
mu pomieszkania, sukien i wszystkiego. Prze- 
niewierzenie się naymnieysze niszczy dobre 
itnie. Od dzieciństwa przywykli młodzi Maj- 
notowie do umiarkowania i pogardy bogactw, 
niemałą żadnego wyobrażenia o przebiegach 
pieniężnych; u nich ma tylko wartość szacu­
nek spółobywateli i cnota. Zdaie się, że n ie ­
wiasty Majnotów odziedziczyły męstwo Spar- 
łanek. Podczas woyny z Turkami nieopu-  
szczaią nigdy męzczyzni swoich stanowisk, a 
kobiety donoszą im nietylko żywność, rzeczy  
potrzebne w o ien n e ,  ale ieszcze podzielaią  
z  nimi niebezpieczeństwa i trudy. — Jeżeli  
m ążzostaie  raniony, wtedy żona bierze broń 
ieg o ,  i biegnie , aby się pomścić. Theocari  
widziała, iak w ostatniey w oyn ie ,  przed iey  
oczyma, syn zginął. Pochwyciła miecz iego,  
i  rzekła: „Spoczyway, móy synu! ja cię w bo­
ju zastąpię. “ Odznaczyła się także stałością 
umysłu i pogardą śmierci. Irena , w kolana 
raniona, wołała .na zdumionego nieprzyia- 
ciela: „N ie  mogę iuż walczyć, ale będę w y­
chowywała dziec i, które się pomszczą za 
tT)nie.ec H elen a ,  niedawno zaślubiona, wi­
działa, iak mąż iey otrzymał ranę w praw-e 
rkmie. Kula została się w ciele; ona wyssa­
wszy krew z rany, lekko wydobyła kulę ięzy-  
kiem, podała mężowi i rzekła: „Oto iest! 
pośliy ią’ napowrót nieprzyiacielowi.M Córki 
zapala przykład matek. Młoda Samata dono­

siła bratu żywność i potrzeby do boju. Gdy 
dobył pałasza przeciw dwom Turkom, ona 
porwała za strzelbę, zabiła z nich Jednego, 
a tymczasem brat iey drugiego trupem poło­
żył- U  takiego ludu nie ma pierzchliwych. 
Jeżeli się iaki znayduie, obwiniaią go o to 
niewiasty, i po śmierci, poległego w boju 
zostawuią aż do końca bitwy. Potem bywa 
chowany, a suknie oddai^ rodzinie. — P o  
ranach poznaie łatwo żona, matka albo sio­
stra, czyli ie odebrał z przodu albo z tyłu- 
w pierwszym razie opłakuią g o ,  źe  zginął 
ze sławą, w  drugim palą iego suknie, a-nikt 
nieczynr wzmianki o nim.

Rozmaite wiadom ości.

Przed wyiazdem swoim z Berlina do Pary­
ża został Kompozytor i Generalny Dyrektor 
m u z y  ki  bpontini, zaszczycony nastepuiącern 
pismem Króla Jtnci: ^

i ir^KorZySfneprzyI?cJedolV'cIlczasowych 
W 1 ana tworow muzycznych, nowego na­
brało wzrostu przez operę W Pana Alei- 

Ja dzielę głośne pochwały, które 
W Panu publiczność w tak niewątpliwym  
sposobie wynurzyła. Odbierasz W P a n  
przytem wybity z okazyi zaślubienia Mo- 
iey  Córki, Królewney Jmci Xięźniczki 
Niderłąndzkiey, złoty medal i inny ie ­
szcze upominek. Pozwalam oraz W Pa-  
n u , ażebyś ten wyraz M oiego upodoba­
nia, podług woli swoiey, publicznie ogło- 
sił. Potsdam dnia 29. Czerwca iS 2ci.

(P odp .)  F R Y D E R Y K  W I L H E L M *

Niektóre dzienniki przeznaczają Xiążęcia  
Gustawa, syna byłego Króla Gustawa I V .  
Szwedzkiego, nadliczbowego Podpułkownika 
austryackiego półku ułanów, na Króla Grecyi.

[Dodatek.)



Dodatek do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego N ro.ó l.
( Z  dnia 30. Lipca 1825.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Prześwietna Regencya zadysponowała re ­

skryptem z dnia a r .  b. m . ,  że obwieszczenie 
z daty 23. Maia r. b. tyczące się dozoru  nad 
samopas biegaiącemi psami w mocy swey po­
zostałe, jednakże §. 1. w tym sposobie zm ie­
nionym  być m a ,  iż właściciele psów, nadal i 
aż do ostatecznego zadecydowania, n ie  skła­
daniem 10 srebrników, ale tak iak dawniey się 
działo, od tuteyszego mistrza wykupować maią 
znaki, i takowe a nie przepisane obroże dla 
psów używać. Rozumie się samo z siebie, źe 
osoby, które num era  dla swych psów wykupi­
ły , znaków swych w tym roku nabyć nie maią 
przyczyny; ci zaś z In te ressen tów , którzy 
tychże Nrów dotąd nienabyłi ,  znaki iak się 
rzekło wykupić winni.

Rozporządzenie to i inne §§. obwieszczenia 
z  dnia 2.3. Maja r. b. zostaią z resztą w mocy, 
dopókąd osobne w tym względzie n ie  wyidą 
przepisy.

Poznań  dnia 23. Lipca 1825.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r i u m  P o ł i c y i  

i miasta.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dobrach Krosno i Sowincu polowanie 

naywięcey daiącemu publicznie wydzierżawio­
n e  bydź ma. W  tym celu wyznaczonym zo­
stał termin na dzień

6. S i e r p n i a  r. b. 
przed Assessorem Sądu Ziemiańskiego Kapp 
przed po łudniem  o godzinie IO. w naszey I z ­
bie instrukcymey, na który ochotę dzierżawy 
maiących wzywamy.

P o zn ań  dnia 18. Lipca 1825.
Król .  Prus k i  S § d  Z i e m i a ń s k i .

* P A T E N  r  S U B H A S T A C Y IN Y .
D om  m urow any tu na Grobli pod N rem  5.

Sytuowany, sądownie na 4953 Tal. 2 t .ś rb rg r .
* den. otaxowany, wraz z przynaleźytościami, 
lako to: dometn pobocznem , staynią , wozo­
w nią, drze wialnią, domem letnim i  ogrodem,

ma bydź na wniosek iednego W ierzyciela pu­
blicznie sprzedanym, W  tym celu wyznaczy­
liśmy następuiące te rm ina , iako to :  

na dzień a.6. Kwietnia, 
na dzień 28* Czerwca, i 
na  dzień 30. Sierpnia r. b, 

o g o d z in ie  ętey, z których ostatni iest zawitym? 
wzy wamy więc ochotę kupna i zdolność posia­
dania m aiących, aby się w rzeczonych dniach 
w naszym Zamku Sądowym przed Assessorem 
Sądu Ziemiańskiego Decker znaydowali, swe 
lieyta podawali, poczem r^aywięcey daiący, 
skoro prawne przeszkody nie zaydą ,  przysą­
dzenia spodziewać się ma.

Kto do licytowania przypuszczonym bydź 
chce, winien 300 Tal. kaucyi w go tow iin ie  lub  
fandbryfach złożyć, które m u a mianowicie o- 
statnie pod ług  kursu na sum m ę kupna racho­
wane zostaną.

Taxa i warunki kupna mogą bydź w naszćy 
Registraturze przeyrzane.

P o zn ań  dnia 5. Stycznia 1525.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański,

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y -
N a wniosek wierzycieli dom mieszkalny do 

sukcessorow A nton iego  Koteckiego należący, 
pod liczbą 167. na ulicy w odney położony, 
w roku 1820. sądownie na 6807 tal. 7 gr. o ta ­
xowany, naywięcey daiącemu sprzedany byź 
ma.

T erm ina  tym końcem na  
dzień 9. Maja, 
dzień u .  Lipca r. b. i 
dzień 9. W rześnia r. b. 

z  których ostatni iest zawity, przedTteferen- 
daryuszem Sądu Ziemiańskiego Kantak, w 
izbie instrukcyinćy Sądu naszego wyznaczone 
zostały. O chotę  kupna i zdolność do posiada, 
nia maiących w zyw am y, aby się na terminach 
tych osobiście lub przez prawnie dozwolonych 
pełnomocników stawili, poczem , gdy prawna 
iakowa nie zaydzie przeszkoda, naywięcey d *  
iący przysądzenia spodziewać 8ięmoie>
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T axs I w am sil w registratur-ze przegrzane 
feyi  mogą.

P o z n a ń aSn-ia 3 3 ,^tycznia I825*
K r ó l .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  ED Y K TA LN Y .
N a  wniosek sukcessorów nad pozostałością 

U r.  Kaietana Święcickiego, .proces spadkowo- 
I ifc wid a cy i ny otworzony zosial- —

D o  likwidowania pretensyi do pozostałości 
tey  -służących, wyznaczyliśmy termin na 

dzień 31. Sierpnia r. b.
-o godzinie g. zrana przed Deputowanym Kon- 
«yHarzem Sądu Ziemiańskiego Kaulfus w Izb ie  
naszey instrukcyin-ey ,  i n a  takowy wszystkich 
n ieznaiom ych wierzycieli pod tern zagraźe- 
n ie m  zapozy warny, iż niestawaiący wszelkie 
m u  służące prawa pierwszeństwo utraci, i z pre­
t e n s j ą  swą do tego tylko prekazanym zostanie, 
co  po zaspokojeniu zgłaszaiących się wierzy, 
cieli z massy pozostanie.

T y m  wierzycielom, którym w m ie śc ie tu -  
teyszem  na znaiomości zbywa, i  któtzy osobi- 
ś c ie s tań ąć  nie m ogą, przedstawiamy U U rr .  
Przepałko wskieg-o, Boy i Miitełstaedt, Koinmis- 
• s a r z y sprawiedliwości na Mandataryuszów, któ­
rych w dostateczną informacyą i p len ipo ten­
c j ą  opatrzyć należy.

P o zn ań  dnia 25. Marca 1825.
K r ó l .  P r u s k i  St^cł Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  ¥ d v k i a l n y .
N ad pozostałością Józefa Miaskowskiego 

dziedzica dóbr Węgierskie w roku 1 8 0 5 . zmar­
łe g o ,  n a  wniosek Kuratora pozostałości kon ­
kurs otworzony o godzinie 12. dnia 28* Lutego 
r. b. został.

Zapozywamy przeto wszystkich nieznaio- 
m ych  wierzycieli teyże pozostałości, aby się 
w terminie do likwidacyi pretensyi na 

dzień 30. Sierpnia r. b, 
o godzinie 10. przed D eputow anym  Konsylia- 
rżem  Sądu Ziemiańskiego Ryli w Izbie  naszey 
instrukcyiney wyznaczonym , albo osobiście 
albo przez pełnomocników prawnie dozwolo­
nych stawili, • pretensye swe podali i dostate­
cznie udowodnili, prawo mieć mogące pier- 
wsżeństwa wykazali i dowody złożyli, w prze­
ciwnym albowiem razie niestawaiący z preten- 
syą swą do massy prekludowani zostaną, i w

tym względzie im względem inn y ch  wierzy­
cieli wieczne nakazanem zostanie milczenie.

T y m  wierzycielom, którym na znaiomości 
izbywa, p roponuiem y na -Mandataryuszów K. 
S. Ur. J o n e m a n n ,  W eiss ledęr ,  Jacobi i Boy, 
których w dostateczną informacyą i  nlenino- 
tencyą  opatrzyć należy, -

P o zn ań  dnia 18. Kwietnia 1825.
_ K ró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

ZAPOZEW  ‘EDYKTALNY.
N ad sum m ą szacunkową grunta w Murowa, 

ney  Goślinie Powiatu Obornickiego Departa­
m entu  R egencyi P oznańsk ie j  pod  liczbą 80. 
położonego, dawniey Jerzego  liogusł. Schnei- 
d e r  właściwego, na wniosek wierzyciela p ro ­
ces likwidacyiny otworzony został. — Z apo­
zywamy przeto wszystkich, którzy do G run tu  
tego lub iego sum m y szacunkow ej pretensye 
maią, aby takowe podali i rzetelność ich udo- 
wodnih , i tym końcem albo osobiście, albo 
przez dostatecznych Pełnom ocników  w terrni- 
minie

dnia  30. Sierpnia r. b. 
o godzinie g. zrana przed D eputowanym Re- 
ferendaryuszem Knebel w Izb ie  naszey in- 
strukcymey wyznaczonym, stawili s ię ,  gdy w 
przeciwnym razie niestawaiący spodziewać się 

j iż z  pretensyami swemi do gruntu tego 
p re k l u d o wa n erni zostaną, i wieczne im milczę** 
n ie  tak względem Nabywcy lak i Wierzycie- 
Iow , pomiędzy których summa szacunkowa 
rozdzieloną bydż m a ,  nakazane zostanie.

^Tym wierzycielom, którzy osobiście stanąć 
niem ogą i  znaiomości w mieście tuteyszem 
n ie  maią, p roponuiem y Kommissarzy sprawie­
dliwości Jakob i,  G uderian  i Maciejowski na 
M andataryuszów, których w inlormacyą i ple- 
nipotencyą opatrzyć należy.

Poznań  dnia 10. Maia 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S t j d  Z i e m i a ń s k i .

. O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a ie  się nm ieyszem  do publiczney wia- 

domosci, Ąe  Ur. I g n a c y  R a d z i m i ń s k i  
w Srebrnogorze zamieszkały i tegoż małżonka 
P e l a g i a  z D o b r z y c k i c h  w assystencyt 
prawney wspolnosc maiątku kontrakte m przed- 
ślubnym pod dmem 36, Czerwca 18?*. za wić.
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t y m a dnia 16. Kwietnia 1823* U  ogłoszonym ,
między sobą wyłączyli.

Gniezno dnia 27. Czerwca 1825. 
K r ó l e w s k o  P r u s k i  S ą d  Z i em i ań s k i .

”  P A T E M T  S U B H A S T A C Y 1NY . ~  
W ieś szlachecka Kołdrąb i Kopiec , pod ju- 

rysdykcyą naszą w Powiecie W ągrowieckim 
p o łożona ,  do massy sukcessyino-likwidacyiney 
ś. p. Józefa Kralla należąca, które podług  ta- 
xy sądownie sporządzoney na jgcęó  T a l .ą śb r .  
b  den. są ocen ione , na żądanie Wierzycieli 
z powodu d łu g ó w , publicznie naywięcey da­
jącem u sprzedane bydź m atą ,  k tórym  końcem  
sermina licytacyine na

dzień 23. Marca a. £ ,  
dzień  23. Czerwca a. f., 

te rm in  zaś peremtoryczny na
dzień  23. W rześnia  a. f. 

asrana o godzinie gtey przed D eputow anym  Sę­
dzią naszym Ziemiańskim W . B iederm ann 
W mieyscu wyznaczone zostały.

Zdolność kupienia tnaiących, uwiadomiamy
0 terminach tych, a to końcem podania sza­
cunku.

W  przeciągu 4. tygodni zostawia się z resztą 
każdem u wolność doniesienia nain o braku ia- 
kieby przy sporządzeniu Taxy zayść rnogly.

T axa każdego czasu w Registraturze naszey 
przeyrzaną bydź może.

G niezno dnia 27. W rześnia  1824.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

' O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaie  się ninieyszem do wiadomości publi- 

czney , iż .Resubhastacya dóbr Jeziorków zn ie ­
s ioną została , i  że w skutek te g o  ttermina licy­
tacyine na dzień

a 5 . P a ź d z i e r n i k a  r. b.
1 4 . S t y c z n i a  i 
i g.  K w i e t n i a  1826. roku 

w yznaczone, się nieodbędą.
W schowa.dnia  21. Lipca  1825.

Król. P ruski Sąd Ziemiański.
~  p o z e w  e U y k t a e n y !

Pon iew aż  nad pozostałością zmarłey w Wol­
sztynie H rab iny  P in io  z dom u Baron. Richt- 
hoff, na  wniosek spadkobiercy uniwersalne­
g o ,  proces spadkowo-likwidacyiny otworzony
1 termin do zameldowania i  wykazania preten-

sy i wierzycieli na dzień
2. G r u d n i a  r. fj„ 

o godzinie gtey zrana przed D eputow anym  TTr. 
Sędzią L oew e wyznaczonym został, przeto za* 
pozywamy wszystkich niewiadomych wierzy, 
cieli, aby się w terminie tym na Ratuszu tu -  
teyszym osobiście, lu b  przez iednego z tutey- 
szych Kommissarzy sprawiedliwości p len ipo­
te n c ją  i informacvą opatrzonego, proponując  
im tym końcem Ur. K om . spę. W rońskiego, 
Roestia i Radzcę sprawiedliwości Wi.ttw.era star 
wili i dowody złożyli.

W :ra z ie  n iezameldowania swych pretensyi 
w terminie t ym,  utracą prawo pierwszeństwa 
i z pretensyami sw.e.rni tylko do te g o ,  co się po 
zaspokoieniu zgłoszonych się wierzycieli pozo* 
s tan ie ,  odesłani będą.

Międzyrzecz dnia 13. Czerwca 1825.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  roku 1805. lub prędzey um arł w okręgu 

jurysdykcyjnym byłego Justyc-A tntu  P o z n a ń ­
skiego nieiaki J a n  P a w l a k ,  z stanu n iezna­
jo m y ,  a pozostałość iego , 6:2 Tal. wynosząca, 
-do Sądowego D epozy tu  wziętą została.

Sukcessoro-wie iego są n ieznaiom i, wszelkie 
dotychczasowe śledztwa tychże były bezskute­
czne. W zyw am y przeto tychże z pomieszka­
nia  i pobytu niewiadowych sukeessorów Ja n a  
Pawlaka, aby w terminie

dnia 1. W rześn ia  T825. 
przedpołudniem  o godzinie  p tey  przed D ele­
gowanym  Assessorem Stiller w naszym lokalu 
sądow ym , do odebrania sukcessyntey wyzna­
czonym osobiście lub przez pełnom ocników  
praw nie  wylegitymowanych s tanę li ,  i iako 
sukcessorowie Pawlaka się wylegitymowali, 
w przeciwnym bowiem razie pozostałość Jana  
Pawlaka iako bonurn vacans .Fiskusowi przysą­
dzona, i na ich dalsze wnioski tu ż  wzgląd mia- 
nym  nie będzie.

P o z n a ń  dnia 14. Listopada 1824.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

* P A T E N T  SU  B H  A S T  A  CY L N Y .  "
N a  wniosek Kuratora massy T reppmacherów 

i  w moc polecenia Prześwietnego Królewskie­
go Sądu Ziemiańskiego w  Poznan iu  , ma bydź 
ieszcze ieden  termin ostateczny wyznaczony
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So publiezney sprzedaży w  mieście Lwówka 
pod Pniewami w Rynku pod Nf. 38. stoiącego, 
mydlarzowi Streit należącego domu z mydlar- 
ń ię  i staynarni.

D o  sprzedaży więc tey wyznaczyliśmy ter­
min na

d a i e ń  1. W r z e ś n i a  r. b.
0 godzinie 9. rano na mieyscu w Lwówku, i
1 na ten zapraszamy ninieyszem chęć nabycia 
ąnaiącyeh i w. stanie posiadania i zapłacenia bę­
dących, aby się licznie stawili i swe licyta po­
dali , a może się naywięcey podaiący przybicia 
spodziewać, skoro prawne przyczyny nie będę 
na przeszkodzie.

Taxa i kondycye sprzedaży mogę bydź co­
dziennie w registraturze naszey przeyrzane.

To się tu leszcze wzmiankuie , że każdy rna- 
ięcy chęć licytowania winien będzie złożyć 
kaucyą w gotowiznie 200 tal. nim do licytacyi 
będzie mógł bydź przypuszczony.

Buk dnia 27. Maia 1825.
K rólew sko-P rusk i Stjd Pokoiu .

Szanownym członkom resursy naszey, nie- 
mniey uczestnikom balów teyże, donosiemy 
ainieyszem nayuniżeniey: iż

w e  Ś r o d ę  d n i a  3. S i e r p n i a  r. b. 
o g o d z i n i e  8-. w i e e z o r n e y  

bal rmeysce mieć będzie.
Wniyście następie tylko może za okazaniem 

rozdać się maięcych biletów; dzieci niżey lat 
ao» wyłączaię się od uczestnictwa.

Dyrekcya resursy wolnomularskiey.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przy narożniku Wodney i Jezuickiey ulicy 

pod Nr. J89-r założyło kilku tuteyszych may- 
itrów stolarskich skład rozmaitych gatunków 
trun, w ile możności pomiernyeh cenach.

Poznań  dnift a6. Lipca 1S25.

N a ulicy szerokiSy No. u 8 .  iesł cale pief* 
wsze piętro do naięcia.

Tamże iest lokal dogodny na kram lub szyn- 
leownię i do każdego procederu zdatny z przy­
ległem mieszkaniem do naięcia.

W . W r o n i e c k i .
tT a^ fT ag n n w rriS

fjj W  moiey kamienicy pod Nr. 60. w sta- 
y  rym rynku, sę 3 pokoie do naięcia od S. 
m Michała r. b. Bliźszey wiadomości udzie- 

li podpisany.

U K a ł u  ba.

W mierney cenie maię bydź 20 sztuk mery­
nosów, a 200 owiec dobrego gatunku, z o w- 
czarniów do tuteyszey maiętnośei naleźęcychy 
przedane.

Kieben nad Odrę, w dolnym Szlasku w Po* 
wiecie Staynau, dnia g. Lipca 1835*

L i b o r i u s ,
Ober - A m tman.

W yciąg z B erlińskiego kursu papierów  
i p ien iędzy .

Dnia  2J. Lipca  1805. Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . .
po

91J pCt.
po

9 ‘i p C t .
Premie obhgów długu państwa aoj e
Obligi bankowe aź do włącznie 
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